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O P O L A K A C H ,  
SŁAWNYCH z  d z i e ł  w o j e n n y c h  w  k r a j a c h

OBCYCH.
COwoce czytania dzieł JSiesieckiego, Okolskiego, Papro

ckiego, D ługosza, Kochowskiego , Starczyński eg o i in-  
nych. Spis ten u łożyłem  porządkiem abecadłowym  
'obejm uje najw ięcej tylko w iek  1 b ly  i l i t y .  O I2ym  
tyle objitym w  w ojow ników  polskich , później może 
W ydarzy m i się sposobność m ówienia w ięcej.J

j ^ rciszeivski K r z y s z to f  był  Admirałem floty 
holenderskiej i na morzu w Brazylii wojo- 
^ af. Żył w 16 wieku.

Baryszka  Wojciechy Starosta Ujazdów- 
s*>- Cesarz Rudolf zrobił go ślachcicem 
r,_ 1590, za popisywanie się pod Strygo- 
hiem w bitwie przeciw Turkom.

B aczyńscy M aciej i  W o jc iech , syno
w e  poległego w K roacy i,  w bitwie prze
ciw Turkom r. 1592, Bartłomieja Jakszyc 
•Baczyńskiego , dostali r. 1593 od Cesarza 
Budolfa ślachect.\vo za dzieła wojenne 
^  Węgrzech , Ziemi Siedmiogrodzkiej,
1 W* Wołoszech.

Charfiicki Stanisław  wojował z tymże 
irzem w W ęgrzech i w Ziemi Siedmiog. 

tawny czasu swojego z licznie odbytych 
Podróży i z umiejętności języków kilkunastu, 
"^eszkając na starość pod Sokalem, um arł
r - 1625 F

Chełmski M arcin  walczył z Francu- 
*arm przeciw Hiszpanom i z Cesarzem Ru- 

olfem przeciw Sułtanowi Amuratowi pod 
ASr3 i Jaurynem na czele chorągwi hus
a rsk ie j  swoim własnym kosztem wysta- 
'Wioiiej. Maciej Austryakus naczelnik wojsk

cesarskich, dawał mu ty tu ł:  Fortissim i
equitis poloni (najdzielniejszego z rycerzy 
polskich). U m arł r. 1641.

Chrząszcz Jan  służąc w 17stym wieku 
w wojsku ceskrskiem poległ w bitwie z T u r
kami. j?,

Czarn& ki P io tr , Brat sławnego Ste
fana , pogromcy Szw edów , służył w woj
sku Cesarza Ferdynanda III. i w wypra
wach Maltańczyków. Brat jego drugi Sta
nisław dworzanin królewski, służył takie 
temuż Cesarzowi z 500 jazdy.

D z ie r ż a n o w s k i  M arcin. T en  służąc 
W 16 wieku pod chorągwiami cćsarskiemi, 
ze sławą przeciw Turkom  wojował.

Gniewosz Jan Raw icz  żył pod Stefa
nem Batorym i służył zaszczytnie w W ę
grzech przeciw Turkom. Imię jego było 
przysłowiem waleczności.

G noiński K r z y s z to f  żył około r. 1587. 
Popisywałsię w Węgrzech, gdzie w pewnej 
bitwie mając tylko 30 koni, 400 niewol
nika zabrał.

K alinow ski Id z i  pojmany pod Gecorą, 
dostał się w niewolę turecką, z tej wyku
piwszy s ię ,  służył zaszczytnie w wojsku 
cesarskiem. ,

K a lsk i Tb/nayzPorajczyk wojował pod 
Zygmuntem K r^ g m  Węgierskim przeciw 
Turkom i jak pisze Długosz, pod r. 1395 
zginął pod Nikopolem.

K ępiński Bartłom iej z Kępna w nagro
dę waleczności swojej w wojsku Cesarza, 
F e rd y n an d a , stopień wysoki piastował. 
U m arł r. 1646.

)(



Kęsow ski Jan  Wsławiał się lat wiele 
w obozach Cesarza Rudolfa.

K leczkow ski W ojciech, wódz tale zwa
nej lekkiej jazdy Lisowczyków. Roku 1620 
popisywał się z pułkiem swoim danym 
przez Zygmunta 111. Cesarzowi Ferdynan
dowi II. w wt*foie czeskiej, gdzie dziarscy 
Łisowczykowie nasi na pierwszy narażali 
się ogień. Zbiegł całą A ustryją , Szląsk 
i Morawę.

K łod n ick i K asper , Starosta Błoński 
i Wolkonicki, dawał męstwa dowody w woj
sku niemieckiem za Cćsarza Ferdynanda 
ieó rkę  tegoż Monarchy zaślubioną Księciu 
Mantuańskiemu do Mantui odprowadził.

K ochanow ski P io tr  znany wzorowy 
i dotąd niezrównany tłómacz Jerozolimy 
wyzwolonej Passa, brat J an a ,  był Kawa
lerem Maltańskim i znajdował się z Mal
tańczykami na kilku wyprawach morskich.

K onarski S ta n isła w , Wojewoda Mal- 
bo rsk i , popisywał się w Węgrzech, w woj
sku Cesarza Rudolfa; by ł potem Jenera
łem gwardyi Zygmunta III. Króla polskie
go. Ani nam ow y, ani groźby, ani obie
tnice skłonić go nie mogły do porzucenia 
Króla i ojczyzny i do przejścia w służbę 
Karola Księcia Sudermanii. Żył do roku 
1626.

Koniecpolski Aleksander, Wojewoda 
Sandom ierski, młodość swoję na dworze 
Cesarza Ferdynanda III. przepędził i od 
tegoż dostał tytuł Książęcia S. P. R ., k tó
rego jednak tytułu nigdy Koniecpolscy nie 
używali. *) Lubiony by ł  od Papićża Ur- 
b a n a l l l . ;  wreszcie b ił się walecznie w B el-  
gium , a nawet do Chin w zawodzie rycer
skim udać się zam yślał, gdyby go był 
rozkaz ojca ku obronie ojczyzny nie po
wołał.

Koniecpolski A n d rze j, Pisarz polny 
koronny. W alczył zaszczytnie w wojsku 
niderlandzkiem. U m arł -r. 1648.

K rokow ski R einhold  popićrał sprawę 
utrzymania się na tronie Henryka IV. Króla 
francuskiego, lat trzy służąc mu z pułkiem 
jazdy 1500, własnym kosztem utrzymywa
nej. Za usługi te (jak pisze Xiądz Siar-

*) Podług Bielskiego (T o m  I. str. 2 2 2 .)  mieli Koniec
polscy 170 miast i 7^0 wiosek. Piękny inajatcczekl

czyński^ winien był Król francuski Kro
kowskiemu, (a po nim w następstwie Kono
packim ) 300,000 talarÓNy imperyjalnyćh, 
ale lakowi nigdy pieniędzy Hycli nie ode
brali.

K orn iakt K aro l popisywał się w 
wieku na wojnach N iem czech  , Nider
landach , Hiszpanii, Francyi i AngUi. *) 

K ostka  K r z y s z to f , Kasztelan lhecki, 
Członek znakomitej niegdyś w Po.lsaę*® 
rodziny , służył także pod Henrykiem F» • 
K rólem franc. i kulą był postrzelony PXŁ̂ i 
oblężeniu Roszelli.

K rasiński M arcin, Wojewoda Podoi* 
ski, młode lata spędził na dworze Arcy- 
Księcia Austryjac.kiego Karola i w w ojsk'1 
niemieckiem. Tenże zaszczycony od Ce
sarza Ferdynanda godnością HrabiS. P-**’ 
U m a r ł  r. 1633.

Lacki Teodor, Pisarz polny litewski, 
mąż siły nadzw yczajnej; służył wojsko^0 
w Niemczech, we Francyi, w N i d e r l a n d a c h  
we W łoszech i w Malcie , jako Kawaler 
Maltański. Żył w początkach 17. wieku- 

Lanckoroński U ig n iew  Hetman do
stał r. 1355 od Cesarza Karola IV. 
Hrabiego , a to za zasługi około jego osoby 
i za dzieła rycerskie. ,

Leszczyński Przesłaiu, W ojewoda De1 
ski, służył w wojsku niderlandzkiem p° 
sławnym Spinolą. U m aił r. 1670.

M aciejowski Bernard , Kardynał Arc> 
biskup Guiezniejski na dworze Ferdyńanf 
i Maxymiliana Oćsarzów w zabaw*acb >7' 
cerskicli m łodość swoję strawił. Umai 
r. 1608.

M alski W ojciech  , później K a s z t e l " 11 
Łęczycki, szanowany był wielce na dwo 
rze Zygmunta Króla węgierskiego, i od te
goż dostał w Węgrzech d o b r a  z n a c z n e -  

M inor Tobiasz popisywał się w woj 
sku cesarskiem pod sławnym wodzem W a
I p ns y lp in P m

M orsztyn  S te fan  b ył Podpułkowni
kiem w wojsku cesarskiem i b ił  się wale

*) Rodzina Korniaktów pierw otnie z wyspy
chodziła, a posiadając majątek ogrotimy, łatwo ł'[p(]cn 
sicze  związki i obyw atelstw o znalazła. Z ty c i  ł ^  
Konstanty Podskarbi wołoski założył w  10

•• tutejszą cerkiew Statiropigioluą, zwaną dolą 
wodu tego Ce’ r k w i ą  w o ł o s k ą .
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cznie w bitwach pod Beterwardynem i pod 
Belgradem r. 1716 i 1717.' Lubo wojownik 
len już do 18. wieku należy, umieściłem 
go jednak w tym spisie, albowiem w 17. 
przebył większą część życia.

M orsztyn  inny , z imienia niewiado
my, syn Jędrzeja Podskarbiego Wielk. ko
ronnego , od dóbr swoich we Francyi Hra
bią cłe Chateauville zwany , zginął w wy
cieczce oblężony wNamurze od wojsk l i g i  
przeciw Francyi burzących się. Miał za 
sobą Księżniczkę Chevresse,

Nowodworski Jerzy  odważnie popisy
wał się w wojsku francuskiem przy doby
waniu Pontesinu w oczach Henryka III. 
1 Henryka IV. pod Ambianum. Służył wc 
^rancyi lat s i e d m n a ś c i e .  Stamtąd po
płynął do Malty, zoslał Kawalerem Mal
tańskim, gdzie znowu lat ośm wojował. 
Zwiedziwszy Egipt i morza afrykańskie, 
pod Lepantem dowody znacznego męstwa 
okazał. W r óciwszy do ojczyzny w wypra
wach moskiewskich słynął odwagą pod 
Zygmuntem III, Mąż wreszcie naukom 
sprzyjający i dobroczyńca Wszecbni kra
kowskiej. U m arł w r. 1623. — X. Siar- 
czyński w dziele: Obraz wieku panowania 
Zygm unta 111,, z którego znacznie spis 
mniejszy wojowników polskich, w obcych 
krajach' słynących , pomnożyliśmy, przy
ucza o Nowodworskim następujące zdanie 
Jakóba Sobieskiego: »Widziała przewa
ż n e  jego dzieła Francyja i Sabaudyja. 
* Widziały wyspy śródziemnego morza, 
*a nietylko Europie nań się patrzyć do
s ta ło ,  patrzyła Afryka i gdzie nigdy, albo 
•bardzo rzadko polska noga postała, tam 
•Hachcica jednego polskiego mężna ręka 
•wielkie imię ojczyźnie swej zjednała. J e 
ż e l i  zaś panującym podobać się niepo
ś le d n ią  jest ch w a łą , wielkich ón m iał 
*l naocznych świadków męstwa swego, 
•trzeciego i czwartego Henryka Królów 
•francuskich.«

Oborski O lbrycht, w cćsarskicb i in- 
?ych Monarchów obozach mąż sławny.

za Stefana Batorego.
fDokończenie nastąpi.J

S T A M B U Ł

usznie z pomiędzy pięknych widoków 
miast chwalona jest G enua , gdy się do 
nićj zm orzą  przybywa, Neapol, gdy okręt 
stanął między czarownemi wyspami, w za
toce , gdzie powietrze napełnione jest wo
nią drzew pomarańczowych, palmowych 
i wawrzynowych , lub wjazd do Londynu 
pomiędzy lasem masztów , który z resztą 
pod  ubogiem niebem, i na ziemi bez wszel
kich ozdób , więcej wspaniałym jak pięk
nym  musi być nazwanym. L eczn ic  z te
go nie zrówna się, gdy pierwszy raz zobaczy
my Stambuł, przybywając od siedmiu wież, 
gdzie nasamprzód postrzegać się dają szczy
ty seraju, dalej potrójne miasto i Bosfor
7. swoimi pałacami i galistanami ( ogrody 
kwiatów). Istotnie, sam człowiek nie wie', 
gdzie się znajduje, myśli, że wszystko jest 
omamieniem i kuglarslwcm, bowiem wszy
stko się zdaje być snem. Wszakże do 
uroku lego nie trzeba się za nadto zbli
żać , bo za tą dekoracyją wiele jest b ru
dów. Spojrzawszy za kulisy , stracisz na 
zawsze omamienie.

W szedłszy w środek tego w spaniałe
go S tam bułu , cóż zobaczysz, oto ulice 
wązkie, krzywe, źle zabudowane i mało 
pięknych domów. Wszystkie z drzewa, 
czerwono lub czarno pow leczone, a okna 
zwyczajnie wychodzą na podwórze , co 
czyni ulice niejako martwemi. Z tego po
wodu podróżny sądzi je być pobocznemi 
i rozum i, że główna ulica na innej leży 
stronie. Wszystko tu spokojne i smutne; 
tylko gdzieniegdzie mruczy woda z gęsto 
stojących studzien. Wszakże od czasu jak 
janczary zniesione , nie tyle są już ulice 
puste. Alei też i właściwość Stambułu po
niosła przytem nie małą stratę. Ludzie 
z wielkim siwym turbanem na gło wie i p ro 
stą lagą, pełniący służbę policyi, więcej 
byli interessującymi, niżeli na sposób euro
pejski z bronią w ramieniu przechodzące 
się straże. Na niektórych placach stoją 
araba, czyli wozy wołmi zaprzężone, i osio
dłane konie w ierzchow e, które tutaj są 
dla miłośników na doręczu, jak u nas fiakry. 
Tu i ówdzie widać Turka konno jadącego,s /
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za nim jednego lub kilku służalców, ko
bietę zasłonioną z Murzynką, lub żebraczkę 
wyciągającą rękę. Otóż masz obraz we
wnątrz Stambułu. Lecz co najmocniej 
u derza ,  jestto mnóstwo psów biegających 
po u licach , a których na placu nad rzćką 
długiemi szeregami leżących zastaniesz.

Tu żyją one ze swemi dzieómi w dziu
rach w kurzu i gałganach. W iele z nich 
nędznych, zgłodniałych lub chorych. Te, 
co sp ią , zajmują u lice; zawsze się oba
wiać t rzeb a ,  aby na którego nie nastąpić. 
W  istocie nigdy się nawet nie ustępują, 
bo czu ją , że właśnie tu  ich panowanie. 
Żyją zaś z miłosierdzia wiernych. Często 
przechodzi T u rek ,  kupuje ch leb ,  aby go 
między psy w tej okolicy podzielił. Trzeba 
widzieć., jak psy te zgadują dobre zamiary, 
i natychmiast formują ko ło , patrzą się na 
Turka wyjmującego p ićn iądze , biorącego 
chleb i t. d. Każda dzielnica ma swoje, 
i pies przew odnik , innym przewodzi. Nie 
wprzód chwytają porzucone ónyra kawałki 
ch leba , dopóki pies, aga, nie złapałswoje 
i przez to nie dał znaku i pozwolenia do 
uczty. Jeźłi przypadkiem nadejdzie pies 
z innej dzielnicy i chciałby należćć do ban 
kietu, wnet musi zmykać i to nie na sucho.

Place Bazar i Bezestin w Stambule d o 
syć są znakomite, lecz brudne. Potrzeba 
się mieć na ostrożności, by się nie zara
zić powietrzem. Kawiarni jest dosyć, atoli 
c iem ny, musiałby sądzić ,  ie  w nieb nie 
masz nikogo, chociaż są napełnione, taka 
w nich cichość panuje. Tu siedzą i  kurzą 
Turcy  i innych narodów  ludz ie ,  a jeźli 
jeden do drugiego p rzem ów i, -to pocichu.

Na tych ulicach i placach tylno jedno 
przypomina przepyszny widok Stambułu. 
Tu i ówdzie pokazuje się piękny meczet, 
łub  lśniąca kaplica S u łtana ,  gdzie przez 
kraty widać groby osłonione drogim kaź- 
mirkiem, niezmierne świece woskowe i księ
ży, którzy dzień i noc naprzemiany czy
tają i modlą się. Każda kaplica Sułtana 
ma studnię, szkołę publiczną a często i dom 
ubogich. I wielkie meczety mają podobne 
gmachy, chociaż ich w Stambule niezmier
na  liczba. Niektóre istotnie są do podzi- 
^yienia. N ajprzód, a nawet pod ług  zwy

czaju potrzeba oglądać meczet ś. 7n*'b 
potćm Sulejmanie, Nuri Osmani (światło 
Osmanów), a szczególniej meczet Sułtana 
Ahmeda obok Atmeidanu czyli dawnego 
Hippodrommu. Drzw i tego pięknego, w naj- 
czystszćj architekturze Maurów wzniesio
nego m ecze tu ,  są dziełem w swoim sp.°' 
sobie m rjącem najwięećj smaku. Ta ubo
cza budow a stoi między pięknemi klonaffl1 
i cyprysam i, których okwita zieloność je'  
szcze więcej ozdobę arabską podnosi. _

Między wspaniałościami Stambułu 
należy przepom nieć studzien Tophany * ^ 
ZoGi, Studnie są bezsprzecznie najwięk- 
wyra zbytkiem miasta.

Seraj uważać można jako czwarte mia* 
sto, jako dodatki : miasto Fiia nków, mia^tc 
Turków  i  Skutari. Jest ón tak wielki, ja* 
przedm ieścia Leopoldsztadt w W ied nlU> 
w  Paryżu S. Germain, lub tóż wyspa Notre 
Damę. Tu mieszka dziesięć tysięcy ludzb 
należących do zabawy, służby i straży Sn1'
ta n a ;  lecz mogłoby jeszcze dziesięć ty sięCJ
mieszkać. Ciężko dostać się dalej jak do
pierwszej bramy; a za wielką łaską do dr« '
gićj. D ach , kopuły i złote kule stercz3ce 
r a d  wysokie mury, wielki przepych zaPr  
wiadają. Lecz m ów ią, że gmachy / \  
wnątrz, samego nawet Sułtana nie h*rdz 
są wspa n ia łe , lecz zawsze bogate 
tne. W  salach n ie  szczędzono złota ; a. 
najczęścićj c iem ne, i żadnych innych nl® 
masz sprzętów prócz dywanów i kob\er̂  
ców. Na ścianach są cyfry Sułtana, mie\  
sca z k o r a n u ,  lub malowane kwiaty i ara 
heski. .

Jak wiadom o, Turcy nigdy osob ń  
malują. Zabrania im tego relig ja * 
ich wstrzymać od modłów  do obrazo ■ 
Do tego łączy się jeszcze p rz e są d , kto j  
tóm bardziej wzmacnia przykazanie korauu*

Pamiętniki pewnego Greka \vspoiUinal_ 
o malowaniu, przędsfawiającóm birwę;
dać dokładnie okręty, kule p ow ietrze prz

łz y n a jąc e ,  bomby pękające nad 6 ch 
słowem wszystko, lecz nipmasfc 
się ludzi. Turcy m ów ią , że w dzień ° s ^  
tecznego sądu vym alow ane osoby' 
głyby przyjść upominać się u‘ nich o 
szę.
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Tymczasem w kościele ś. Zofii widać 
dwie kolosalne figury aniołów z czasów 
Cćsarza Konstantyna. Pytaliśmy się T u r
ków , jakim sposobem w pićrwszym m e
czecie Sułtana zupełnie w brew ich zwy
czajowi i religii mogli zostawić dwie skrzy
dlate statui. »Jako« odpowiedzieli, »te dwa 
yielkie ptasi ?« — Do prawdy podobna, 
że te ani )ły zostawione tam na znak try- 
jumtu i zwycięstwa.'

Z D A N I E  S P R A W Y ,  
d r p u t a c y i  j a r m a r c z . w a r s z ., w y z n a c z o n e j

DO TARGU S. JARSKIEGO NA W E Ł N ę.

T a r g  Sto Jański na wełnę postanowieniem 
Rady Administracyjnej z liuia 3. Czerwca 
r - b. na nowo urządzony i uposażony w ro
zmaite udogodnienia i li orzyści, zaczął s*ę 
d. 24. Czerw ca, trw ał przez dni dziesięć 
i odbył się nader pomyślnie. Do pozosta
łej w składzie dawniejszym starego Macy- 
■wilu z roku przeszłego wełny, dowieziono 
jej ty l e , iż razem wysLawionćj na sprze
daż było  7,129 cetnarów.

T a  dość wełny prawie całkowicie sprze
daną zos ta ła , kill u tylko właścicieli nie 
poprzestając na ęenaeh targowych, czyli 
faczćj rachując na to ,  że wełna będzie 
droższa, jużto zabrali do domów w bli
skości Warszawy mieszkając, jużto złożyli 
Wełnę do składu bankowego, co wszystko 
jednakże 700 cetnarów me przenosi. — 
Ceny, po których wełnę na targu Sto Jań- 
.skim kupow ano, były następujące -

Ze cetnar 128 funt: ditto^polskićj wagi 
równający się cetnarowi wagi wrocławskiej 
p łacono :

Nader cienkiej wełny talarów 120 do 130 
Bardzo cienkiój —  90 —  110
Cienkiej — 7 0 — 85
średnićj cienkości — 60 — 65
Środnicy poprawnćj —  42 — 50
Ordynaryjnćj — 3 4 — ^0
Najpodlejszej — 20 —  28

Pomimo ie nowe urządzenie targu Sto 
ańskiego na wełnę, zpow ouu  zamknięcia 

granicy od strony pruskićj i nie otworze
nia jćj przed jarmarkiem wrocławskim

królko p rzed  rozpoczęciem targu ogłoszo
ne zostało* przecież nie zbywało na kupu
jących; gdyż nietylko że p rz jby ło  kilku 
zagranicznych kupców , którzy znaczną 
ilość zakupili, lecz i znakomitsi fabrykanci 
Królestwa pomimo ie  już wcześniej pr»,ed 
jarmarkiem zaopatrzyli się po części w weł
n ę ,  pośpieszył* na targ nowemi urządze
niami skutecznie uorganizowany, nad spo
dziewanie znaleźli na nim wszelka dogo
dność w łatwym wyborze gatunków wełny, 
jakich tylko mogli zażądać.

W łaściciele znakomitszych w kraju za
kładów fabrycznych, Panowie Kepphan 
z Kalisza, F iedler z Opatówka, Possard 
z Sieradza, Neuville z Wielunia, Hittmann 
i Bergmann z Tom aszow a, Lause z Ozor
kow a, Mark iBohlen z P n łtu ska , zakupili 
znaczne ilości w ełny; a eeny umiarkowane 
istotnćj wartości odpowiedne, zadowolniły 
zarówno tak sprzedających jak kupujących. 
Kupcy zagraniczni, między któremi P. Brin- 
court z Sedan we Francyi, najwięcćj weł
ny zakupił,  również zadowolnieni przy
rzekli : że ia targ następny nietylko sami 
przyjadą , lecz w nadziei że więcej będzie 
w e łn y , innych do uczęszczania na targi 
warszawskie zachęcą. Resztę wełny, jaka 
się pozostała od potrzeby kupujących, za
kupił Bank polski od tych właścicieli, któ
rzy po cenach targowych sprzedać ją ra- 
czćj w oleli,  niże!'-na składzie pozostawić.

Tak więc zapewniona została pomyśl
ność niezawodna targów następnych na 
wełnę w Warszawie , gdyż fabrykanci su
kien w Królestwię Polskiem potrzebując 
jćj na rok przeszło 60,000 cetnarów, w ro
ku przyszłym postawią się w takich sto
sunkach, abj znaczną część tego surowego 
materyjału zakupywali na targu warszaw
skim, który tyle nowych wystawia dla 
nich dogodności.

Co się zaś producentów wełny dotyczę, 
wątpić nie m ożna , aby ci choć z najod
leglejszych okolic nie mieli dostawić wpł- 
ny na targ , który im niezawodny odbyt 
zapewni. — Zwrócić wszelako ich uwagę 
taaieży, iż konkurencyja, jaką targ podo
bny za sobą pociąga , wymaga także sta- 
rownego obchodzenia się z wełną tak pod
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■-względem dobrego owiec zimowania, ja- 
koliteż poci względem mycia wełny przed 
strzyżą i oddzielania a nie mieszania ra
zem rozmaitych jćj gatunków. Na podo
bnych targach nagromadzone ilości wełny, 
przedstawiają kupującym łatwość wszela
ką wyboru lakiój, która jest lepszą pod 
względami dopiero przytoczonem i, od in
nych ; tu się wykrywa jawnie różnica mię
dzy dobrem lub niedbałem karmieniem 
ow iec, tu się wełna jedna nad drugą ko
rzystniej zaleca, czyściejszem wymyciem; 
tu  się nareszcie wykazuje korzyść więk
sza lub mniejsza dla właścicieli sprzeda
jących , jeżeli w jeden worek czyli wań
tuch nie zmieszane są razem kilka gatun
ków wełny w cenach tak od siebie różnej, 
a której kupujący z pewnością podczas tar- 

'  gu odosobnić nie m ogąc, podaje ceny 
odpowiednie gatunkowi najpośledniejsze- 
m u ,  jaki spostrzega.

Obszćrniejsze uwagi i rady, jakie w tej 
mierze udzielić wypadnie, przechodziłyby 
zakres niniejszego rapportu, ogłaszane więc 
będą w pismach publicznych i w Izydzie 
Polskićj oddzielnie.

Deputacyja w przekonaniu, że dla Rzą
du obojętną nie będzie wiadomość o weł
n a c h ,  które się odznaczały na targu te
gorocznym starownością ze strony właści
cieli w chodowaniu owiec i dobre'm w eł
ny przed strzyżą wymyciem, przytacza na
stępnie ułożony według opinii znawców, 
spis właścicieli, których wełny odznaczały 
się jużto cienkością, jużto starannem ich 
■wymyciem , jużto obie te zalety miały za 
sobą. I t a k :  uznano za odznaczające się 
i  celujące między innemi wełny, następu
jących właścicieli:

JJ. W W . PP. 1. Aloizego Biernackie
go z Sulisławia Obwodu i Województwa 
Kaliskiego (właściciel lej wełny otrzymał 
najwyższą cenę, po 130 tal. za eetnar).

2. Edwarda Łączyńskiego z Ślesina Ob
wodu Gostyń. W dztwa Mazowieckiego.

3. W ładysława Podczaskiego zLubca 
Obw. Warsz. W dztwa Mazow.

4. Józefa Ciechomskiego z Brzozowa 
Obwodu Gostyńskiego W dztw a Mazowie
ckiego.

5. Wojciecha Ostrowskiego z Maluszy- 
na Ob. Piotrkow. W dzw a Kalisk.

6. Bergera z Podlesia Obw. Kieieck. 
W dztw a Krakowsk.

7. Hr. Matuszewica z Jasieńca ObW- 
i W dztwa Sandomiersk.

8. JanaO rdęgi z Lelecbowa, Obw. Łu
kowskiego W twa Podlaskiego.

9. Jana Sumińskiego zÓśna, Obw.Ku
jawskiego W twa Mazow.

10. Kazimierza Łączyńskiego z Kier
nozi , Obw. Gostyń. W twa Mazow.

1,1. Ramlau iNaddzierżawcy z M asło^9? 
Obw. Kieieck. W twa Krakows.

12. Piotrowskiego v. Szlaskiego z pod 
Lelowa, Obw. Olkns. Wtwa Krakows.

13. Slubowskiego z O pola , Obw. Ka' 
dzyńskiego W twa Pod łask.

14. Antoniego Slubowskiego z Anno
po la ,  tegoż Obw. i Wtwa.

15. Wacława Gutakowskiego z Góry? 
Obw. Warszaw. W twa Mazow.

16. Józefa Dłuskiego z Niedrzwicy Ko- 
ścielnćj, Obw. i Wtwa Lubelsk.

17. Księcia Adama Czartoryskiego 
z Końskowoli, tegoż Obw. i Wtwa.

18. Józefa Deskur z Brzezin i z Złot
nik, Obw. Kieieck. Wtwa Krak.

lP. Jakóba Baszczyńskiego z Blizny? 
Obw. Warsz. Wtwa-Mazow.

20. Jana Frankowskiego z ChordziesZ; 
Obw. Radzyńsk. W twa Podlask.

21. Ludwika Łępickiego z Iwanisk 
Obw. i W twa Sandomićrsk.

22. Hrabi Paca z Dowspudy, Obwodu
i W twa Augustowsk.

23. Józefa Rzętkowskiego z J e z io r k a  
Obw. Łomżyńsk. W tw a Auguslowsk.

24. Tomasza Trzcińskiego zNiszezyO 
Obw. i W twa Płockiego.

Wszakże wzmianka powyższa ściągają
ca się jedynie do tej tylko w ełny, która 
na targ tegoroczny Sto Jański przywiezio
ną została, nie przesądza w n icze r tr i  nl<j 
ubliża chwalebnym zabiegom, jakie czyn1 
•wielu właścicieli ow iec, około ulepszenia 
produkcyi cienkićj w ełny , której w kraju 
naszym jest już_ nie mało : a przyszłoro
czny targ ( jak  się spodziewać należy) 
przedstawi zapewne w liczniejszej konkur-
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,, 'iC3’i sprzeda;ącyc]i, łatwiejszą jeszcze 
. a kapujących sposobność zaopatrzenia 

Sl? W ten p ro d u k t , który przem ysł rolni? 
Cży w Polszczę już na dość pięknym sto- 
Ptiłu powodzenia postawił, i coraz więcej 
1 Oskonala  ̂ (K o r .  war.)

POSIEDZENIE U N IW ERSYTETU  
ST. PETERSBURSKIEGO.

n,a 10. Czerwca t. r. w Cesarskim Sankt- 
Pfctp]sburskim Uniwersytecie odbyło się 
Soczyste d oroczne posiedzenie , w przy- 
j. •Wości Przenaiv.ielfbniejszego Metropo- 
11 y Sanktpetersburskiego i Nowgorodzkie- 
ń JW . Ministra Oświecenia Narodowego, 

I.świetnego zebrania się gości. Sekretarz 
, Jy U niw ersytetu , Professor zwyczajny 

E B utyrsk i,  zagaił to posiedzenie 
®̂ czytaniem sprawy z działań Uriwersy- 
etu w ciągU roku zeszłego 1827. Punli- 

C*nOŚĆ z pociechą dowiedziała się, że Uni- 
Wersytct tutejszy czynnie zajmuje się ró- 
K ' ®  szeniami części naukowej za-
bidów, w’ jego wiedzy zostających, i że 

W Wydziale jego, oświecenie co rok wyra- 
v,’i- okazuje postępy. Dowodem tego być 
ttl(Be sam nawet Uniwersytet, który, przy 
uohrym zarządzie, coraz hardziej a bardziej 
?yskuje zaufanie publiczności. Dowicdzie- 
•sffiy się zc 7dania sprawy, że w tym głó- 

J^ynt zakładzie naukowym, w 1825 roku 
Czba studentów nie przechodziła 30; 

*18 2 6  zwiększyła się do06 , a w ro k u z e -  
®z’ym dochodziła do 132 ; w tym zaś, jest 
yO, oprócz znajdującego się przy Uniwer

sytecie Pensyjonatu Ślacheckiego, w którym 
tezą 103 wychowańców. U niwersytetPe- 
Srsburski, niemający fakultetu nauk lekar- 
 ̂ JCh ,  i znajdując się wmieście, gdzie ta- 
,e jest mnóstwo rozmaitych zakładów 

zególny ch (institu tsspecia .ua:) , zaiste 
? le może być zbyt l icznym ; lecz pewni 
)esleśrny, że liczba jego słuchaczy wnet 
Powiększyłaby się do 400 i 500 , gdyby 

załśród uf Pa sta. Liczba uczących się w ró* 
nych zakładach , należących do wiedzy 
ego Uniwersytetu , w roku zeszłym była 

>209, to jest 599 uczniami większa, jak

w r. 1820. Tych 11,209 uczniów bierze^ 
nauki pod przewodnictwem 800 przeszło 
nauczycieli. W  obrachunku tym obserwo
waliśmy takie ciekawe porównanie liczby 
uczących się w każdej Guberrńi tutejszego 
■wydziału naukowego, z jej ludnością. I tak ,  
w Guberni! Petersburskiej, w samych ty lko 
zakładach wiedzy Uniwersytetu, jest ucz
niów 5440; liczby tej atoli żadnym spo
sobem porównywać nie należy z ludnością 
te jG ubern ii ;  bo można z pewności ą twier
dzić , że oprócz tych 5440 uczniów, 5 lub
0  tysięcy młodzieży płci oboje] bierze 
nauki w innych rozmaitych zakładach, do 
których się wpływ Uniwersytetu nie roz
ciąga. Lecz w innych Gubernijaeh , jak 
np. w K ałuzk if] ,  gdzie liczba uczących 9ię̂  
pod wiedzą Uniwersytetu, jest 6 84 ,  na 
1402 liczy się tam 1 uczeń , w W ołogo- 
d zk ie j, gdzie uczniów 5'15, bierze nauki
1 z 1421; w Psgowskiej, gdzie uczniów 671, 
bierze nauki 1 z 1101; wSmoleńskićj, gdzie 
uczniów 928, bierze nauki 1 z 1131; wMo- 
hilewskiej, gdzie uczniów także 928 , bie
rze nauki 1 z 916; w O loneckie j, gdzie 
uczniów 324, bierze nauki 1 z 731; w Ar- 
cbangielskiej, gdzie uczniów 3 4 4 ,  bierze 
nauki 1 z 639; nakoniec w Witebskiej, li
czącej uczniów 1356, wypada 1 z 533. 
Z a tćm , z liczby Gubernij tutejszego wy
działu , wyjąwszy St. Petersburską , naj
bardziej kwitną pod względem oświecenia 
narodowego Witebska i Arcbangelska, któ
rych mieszkańcy mogą się nazwać najuboż
szymi, w porównaniu do mieszkańców Gu- 
bernii Kałuzkićj, gdzie wszakże liczba uczą
cych się wyraźnie jest niepropoi;cyjonalna 
z ludnością. Licząc mieszkańców w tych 
8 Guberr.ijach do 5,630,000, znajdujemy, 
że w ogóle na 993 wypada 1 uczeń, a we 
wszystkich Gubernijach wespół z St. Pe
tersburską, 1 na 555. Życzyćby należało, 
ażeby i inne Uniwersytety zrobiły podobny 
obrachunek w swoich w ydz ia łach : bo to 
nader jest ważną rzeczą dla historyi oświe
cenia narodowego wRossyi.

Pomiędzy prywatnemi ofiarami na 
rzecz oświecenia narodow ego, zanotowa
liśmy z odczytanego obrachunku następu
jące : Dozorca honorowy szkoły powiatowej
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Kostiukowickiej, w Gubernii Mohilewskićj, 
P. Ciechanowiecki, ofiarował 28,111 rubli 
na polepszenie tego zakładu; jeden z tu
tejszych dziennikarzy złożył w darze dla 
U niw ersytetu , książek przez siebie wyda
nych, za 7000 rub li ,  ażeby były rozdane 
bezpłatnie uczniom ubogim ; tutejszy Gu
bernator Cywilny, P. Senator Bezobrazow, 
wniósł 500 rubli na pomnożenie. Biblijo- 
teki Uniwersyteckiej. Obręb tego artykułu 
nie dozwala nam wyszczególniać innych 
ofiar, lubo mnićj znacznych, wszelako ró 
wnie chlubnych dla ty c h , którzy je zro
b il i ,  jak pożytecznych ze swojego prze
znaczenia.

Professor zwyczajny N. P. Szczegłow 
czytał potem rospraw ę: O bogactwie ko- 
palnem R ossyi. Żałujemy bardzo , że nie 
możemy tidzielić naszym czytelnikom ża
dnych wyjątków z tćj nader ciekawćj ro- 
sp raw y ; lecz spodziewamy się, że nie bę- 
ozie ona straconą dla publiczności, i że 
wkrótce wydrukowana, dokładne wyobra
żenie o nieprzebranych skarbach królestwa 
kopalnego , któremi natura uposażyła na- 

jszę ojczyznę.
W n e t  potem Professor zwyczajny O. 

J, Sękowski czytał w języku francuskim 
rosprawę : E xpose du but e t de Cetendue 
des etudes orientales en Europę ainsi que 
des resultats q u o n  peu t en attendre pour 
les sciences en generał. (W ykład celu i roz
ciągłości nauki wschodnich języków w Eu
ropie , tudzież skutków, jakich się można

W I A D O M O Ś C I  R O Z M A I T E .

Zaludnienie Chin i  Rossyi.

Podług niezaw odnych doniesień mają mień C hiny 
146,290,100 ludności, R ossyja zaś tylko przeszło 53,420,000 
a zatńm pom im o nadzwyczajnej rozległości znacznie mnidj, 
jak olbrzym ie Państw o Chińskie. —

K onsum eyja  w ó d k i w  E uropie.

W ychód w ódki, którą Anglik Fothergill pow izech- 
ne'm złe'ua całego awiata n a zy w a , tak jest w  niektórych

po nićj spodziewać dla nauk W ogólności-; 
Obejrzawszy stan Wschodu, tak polityczny 
jak moralny, P. Sękowski starał się ozna
czyć zaletę każdćj w szczególności 
tury w schodnić j, ze względu na pożytki» 
jakie z nich odnieść można dla nauk, a oso
bliwie dla historyi i jeografii. Stąd Więc 
rozbierał literaturę: chińską, indyjską, 
znawców wiary Dalay - Lamy, arabską, per* 
ską, gruzyjską i ormiańską. Rosprawę 
dowodzącą głębokich wiadomości autora, 
napisaną z wielkim ta len tem , wszyscy siu* 
chacze z zadowoleniem przyjęli : '

Nakoniec ogłoszone zostały imio>ia 
O sób, wybranych przez Uniwersytet n® 
Członków jego honorowych, które 64 na'  
s tępu jące: P rezydent Rady Państwa Hra
bia W . P. Koczubey, Admirał N . S. Mord' 
w inow , Rzeczywisty Radca Tajny M- “*• 
S perańsk i, Kurator W ydziału  Uniwersy
tetu Wileńskiego Rzeczywisty Radca Taj°y 
N. N. Nowosilcow, Minister Skarbu J e  nera - 
Poruęznik E. F. Kankrin, Prezydenci, Aka 
demii Nauk, Radca Tajny S. S. Uwar0^  
i Akademii Rossyjskiej Admirał A. S. SzysZ' 
kow , Sekretarz Stanu Rzeczywisty Rade® 
Stanu M. A. Baługiański: ProfessoroW e * 
Uniwersytetu Moskiewskiego Fischer i H°^' 
patskiego E w e rs , oraz Akademik A- *>' 
Storcb.

Poczóm JO. Książę Minister Oświece
nia Narodowego sam raczył rozdać stu
dentom , którzy ukończyli kursa nauk W ze
szłym roku naukowym, patenta na stopllie 
uczone , jakich dostąpili. (G . W J

europejskich krajach w ielk i, iż wszelkie prawdopodobień
stwo przechodzi. W  Rossyi wychodzi corocznie P1’*6®*.  ̂
5 milijonów wiader. Londyńskie gorzelnie dostarczy J 
w  roku 1798, 240 milijooów galionów albo gardy, °PT0C*\ 
tego dowieziono jeszcze skądinąd 100 milijonów go110”® _ 
gorzałki. W  Berlinie jest prawie każdy czw arty , w  •r*  
ryżu  każdy dziewiąty dóin szynkownia , a na każdą hcz. 
w  przecięciu po  180 ludzi. W  Królestwie HannoWor'  
skiem przypada ua każdą osobę rocznie po  16 butelek' 
W  Sławonii pędzi lub przypraw ia sobie każdy Sńrb, ^  * 
nacie i Siedmiogrodzkiej Ziemi każdy W ołoch posiada)?0!  
ogród śliw kow y, śliwowicę na swój użytek i obcy s*S' 
szy n k , i dla lego w każdej najlichszej nawet sławack‘eJ 
wiosce jest jej podosłatkiem . •

»
R edak to r, Mikołaj M i c h e l e w i c z .  —  Drukiem Piotra P i U e r


